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Kupcy polscy
popierajcie przemysł polski.
W niedzielę, 24 bm. zbiera się ku

piectwo polskie w Toruniu, by radzić 
o swych bolączkach i zastanowić się 
nad tylu sprawami, które choć ściśle 
zawodowe, mają niemałe znaczenie dla 
całego społeczeństwa.

Zapomina się przecież zbyt często, 
że kupiectwo jest warstwą społeczną, 
bez której naród normalny obyć się 
nie może. Jeszcze ciągle pokutują u 
nas przestarzałe poglądy, jakoby han
del był zawodem mniej uczciwym, niż 
inne gałęzie zarobkowania. Na tych 
poglądach pogardliwych dla handlu 
wzrosło w Polsce źydostwo, i dotąd 
dzierży monopol handlowy niemal w 
całym kraju, wyjąwszy Pomorze i Po
znańskie.

Niestety i u nas w ostatnich latach 
dużo się pogorszyło. Nie chcemy po
ruszać na tem miejscu przyczyn tego 
stanu rzeczy, zadalekoby nas to zapro
wadziło. Zastanówmy się raczej nad 
jednym ze środków zaradczych.

Mówi się, że ogół konsumentów 
winien gwałtownemu szerzeniu się 
handlu żydowskiego na Pomorza. Nie
wątpliwie dużo placówek żydowskich 
zniknęłoby w krótkim czasie, gdyby 
im zabrakło klienteli polskiej. Szcze
gólnie nasze Polki — wiadomo, że 80 
procent zakupów czynią kobiety — 
mogłyby przyczynić się godnie do za
żegnania niebezpieczeństwa żydow
skiego, które jest o wiele groźniejsze, 
niż mogłoby się zdawać.

Przy tem wszystkiem pozostałoby 
jeszcze sporo ciałek obcych w naszym
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organizmie społecznym, z tej prostej 
przyczyny, że hurtownictwo i prze
mysł w Polsce znajdują się przeważnie 
w ręku niechrześcijan.

Żaden inny naród cywilizowany — 
nie mówimy o nawpół barbarzyńskich 
narodach wschodu Europy — nie ścier- 
piałby takiej anomalji. A więc mów
my otwarcie — naród polski sam ska
zuje się na ubóstwo i niedostatek, tu
cząc obcoplemieńców swą krwawizną.

Pięknieby to było, gdybyśmy detal 
zdołali wyrwać całkowicie z rąk ob
cych — do tego ideału przez pewien 
okres tu na zachodzie Polski walnie 
się zbliżyliśmy. Niewiele jednak bę
dzie z tego pożytku, jeżeli i hurt i 
wytwórczość przemysłowa nie spol
szczą się bez reszty. Dom bez dachu 
naco się zda? Lada ulewa zaleje go 
i zniszczy. A my chcielibyśmy budo
wać dom nasz bez należytej ochrony?

Sprawą konsumentów jest doma
gać się towaru polskiego; bez popar
cia i starań kupiectwa nie dojdziemy 
mimo wszystko do celu. Nie mówimy 
tu o kupiectwie wogóle; wiemy, że są 
u nas kupcy, którzy systematycznie 
zaopatrują się w towar pochodzący z 
fabryk polskich. Tak pojmując swe 
zadanie, świetnie się przyczyniają do 
podtrzymania ważnych placówek wy
twórczości krajowej. Polski przemy
słowiec, polski robotnik, polski hur
townik i polski kupiec — to ogniwa 
wielkiego łańcucha, w którego obrę
bie niema miejsca dla wrogów mie
szczaństwa polskiego.

By ten łańcuch potężniał, by za
cieśniał się i wzmacniał na pożytek 
naszych miast, w tem sjrawa kupiec
twa polskiego i jego organizacyj. Pó
ki co do j e d n e g o  kupcy nasi nie 
przekonają się o konieczności popie
rania wytwórczości polskiej, póki nie 
przekonają się, że tandeta żydowska 
wyrządza niesłychaną krzywdę społe
czeństwu polskiemu, dopóty nie po
lepszą się stosunki na rynku handlo
wym.

A ileż to placówek handlu polskie
go przeszło w obce ręce przez kredy
ty w fabrykach żydowskich! Prze
cież cała branża bławatno-galanteryj-

na, dziś w znacznej mierze na Pomo
rzu zażydzona, dostała się pod prze
możne wpływy żydowskie wskutek 
zaopatrywania się części naszego ku
piectwa w fabrykach żydowskich. Nie
jednemu rzekomo dogodne warunki 
zakupu w Łodzi itd. u tamtejszych 
Żydów „bokiem wyszły“ ...

Póki czas, zawróćmy z tej drogi. 
Polski pieniądz bez reszty winien pły
nąć do rąk polskich, zasilać polski 
organizm gospodarczy, a nie wzmac
niać „agentur obcych“ na ziemi pol
skiej. Przy krzynie dobrej woli i na
leżytej organizacji zakupów kupiectwo 
nasze doskonale obędzie się bez tan
dety żydowskiej. Kupcy sami będą 
mieli wewnętrzne zadowolenie, że raz 
wybrnęli z zaczarowanego koła zależ
ności od obcych, a klienci będą wdzię
czni kupcom, którzy im zamiast bez
wartościowej tandety sprzedawać bę
dą solidny, polski towar, z pracowi
tych rąk polskiego robotnika pocho
dzący.

Nie—przemysłowiec.
Przypisek redakcji. Przy’5 innej 

sposobności powrócimy jeszcze do po
wyższego tematu, który wydaje się 
nam bardzo aktualny i ważny. ° Tu 
chcielibyśmy zaznaczyć tylko, że i w 
branży spożywczej coraz to więcej to
waru żydowskiego. Np. czekolada fa
bryki „Plutos“ zalicza się do tejkate- 
gorji, co podajemy do wiadomości 
naszych czytelników.

Nie jesteśmy sami.
W walce o nową Polskę nie jesteś

my sami. Twierdziliśmy tak w arty
kule wstępnym pierwszego wydania 
naszego pisma. Świadomość, że no
wa Polska nie może być ani taką, ja
ką jest po maju 1926 r., ani taką, ja
ką była przed majem, zatacza coraz 
szersze kręgi, zwłaszcza w młodem 
pokoleniu, które szuka własnych-dróg 
wyjścia z r dotychczasowego '• bezna
dziejnego położenia. Dzieje się to 
nieomal we wszystkich istniejących 
dotychczas obozach politycznych, kto-
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re, jak Czytelnicy sobie przypomina
ją, zaliczyliśmy do okresu przed
wojennego, dzisiaj już schyłkowego. 
Moglibyśmy na ten temat służyć już 
bliższemi informacjami z poszczegól
nych obozów, które wszystkie przecho
dzą wewnętrzną fermentację — ćo 
zresztą nie jest żadną tajemnicą.

Murszeją stare formy i poglądy bez 
treści, a zarysowują się nowe pragnie
nia i dążenia. Zaczyna się n®wy bieg 
— zawodnicy niedługo już staną do 
startu.

W Warszawie wychodzi pismo p. t. 
„Szczerbiec“ , które w nr. na 10 wrze
śnia br. przynosi artykuł p. t. „O no
wą Polskę“ . Czytamy w nim m. in. 
co następuje:

„Dążymy do Polski nowej. Pra
gniemy wielkiej przebudowy, sięgają
cej we wszystkie dziedziny życia pol
skiego i stawiającej to życie na no
wych podstawach. Nie zadawał nia nas 
ani to, ce jest, ani to, co było.“

I my tego pragniemy, jesteśmy jed
nak głęboko przekonani, że odrodze
nie i przebudowa wziąć musi impuls 
swój z ziem zachodnich Polski, jeżeli 
ma być gruntowną i na zdrowych za
sadach opartą. Dobre chęci innych 
wyczerpią się na gadaniu i spalą — 
nową Polskę budować muszą Polacy 
o żelaznej woli i nieugiętego ducha, a 
takich najwięcej żyje na ziemiach za
chodnich Polski.

Sir. 2______________________________

Mniej słów — więcej 
czynów.

Polska jest krajem, w którym du
żo się gada. Gdyby wszystko zale
żało tylko od gadania, Polska byłaby 
najszczęśliwszym krajem w świecie. 
Zwłaszcza w Polsce południowej man- 
ja gadania wyprawiała i dawniej już 
prawdziwe orgje, zaś po odzyskaniu 
niepodległości epidemja ta rozniosła 
się po całej Polsce. „Krasomówcy“ 
galicyjscy zaczęli gadać na wyścigi,

Chleb dla swoich.
Był sobie kiedyś pewien turysta, 

który zapragnął zwiedzić Toruń; zo
baczył zabytki, wystawy, domy, gdzie 
się urodziły dwa Koperniki i inne, 
gdzie sprzedają pierniki. Ale wszyst
kiego było mu mało: chciał koniecz
nie poznać — osobiście — Pomorzan. 
Peprostu jakiś dziwak.

A poszło to stąd: już w drodze do 
Toruiua poznał w wagonie pewną mi
łą sympatyczną toruniankę; rozma
wiali wesoło o tern i owem, flirtowali 
trochę, aż niedaleko Torunia, kiedy 
nadobna towarzyszka podróży ofiaro
wała mu się na cicerona, nasz dziwak 
chcąc się zrewanżować palnął jakiś 
komplement pod adresem nadobnych 
Pomorzanek.

Zaśmiała się perliście: ,;Więc pan
naprawdę myślał, że ja Pomorzanka? 
Ta, panie, ta przecie mój mąż w To-

a szczególnie tu na zachodnich zie
miach zaczęli się popisywać swem 
ględzeniem „austrjaekiem“ na każdy 
temat i na każdą długość czasu. Byli 
ekspertami od wszystkiego, wszystko 
umieli i wszystko znali — gębą. Byli 
najlepszymi rolnikami, najlepszymi 
rzemieślnikami, najlepszymi kupcami, 
no i najlepszymi pracownikami umy
słowymi na wszystkich stanowiskach. 
W życiu praktycznem wszystko to 
inaczej wyglądało: w gospodarstwach 
rolnych gospodarzyli jak u nas przed 
stu laty, do rzemiosła wprowadzali 
partactwo, do kupiectwa żydowskie 
geszefciarstwo, a do biura — austrjae- 
ki biurokratyzm.

Wciskali się też do organizacyj i 
rychło dzięki swej obrotliwości języ
ka, zdobywali stanowiska w zarządach. 
Równocześnie jednak sale zebrań or
ganizacyj zamieniały się w gadalnie. 
Praca pozytywna przekształciła się w 
gadanie — wychowywano gadułów. 
Gdyby członkowie pomorskich orga
nizacyj dawniej gadali tyle, ile dzisiaj 
pod wpływem galicyjskim, Pomorze 
nie byłoby Pomorzem, ale drugą Gło- 
domorją — jak nazywano Galicję.

Bo cóż ci rodacy nasi u siebie 
dokonali? Mieli autonomję i swobody,
0 jakich np. w b. dzielnicy pruskiej
1 b. Kongresówce Polacy nawet ma
rzyć nie mogli. I co z tego zrobili? 
Nafabrykowali t. zw. szpagatowych 
inteligentów, którzy umieli mędrko
wać, ale do pracy rzeczywiście twór
czej byli niezdolni. Nie mówimy tu,
0 powagach naukowych, którę stanąć; 
mogły obok autorytetów formatu eu
ropejskiego, ale o tych inteligentach 
z .tytułami doktorów, któzry bez krzty 
przedsiębiorczości, inicjatywy i energji 
zajmowali stanowiska konduktorów 
tramwajowych, portjerów hotelowych
1 kancelistów, zamiast wziąć się do 
pracy wprawdzie twardej, ale owocnej 
i przynoszącej większe korzyści spo
łeczne i narodowe, jak to uczyniono 
np. na Pomorzu. Czyż można się więc 
od takich ludzi, którzy u siebie np.

mmsBssmeommammmmmmammmmmm 
runiu na rządowej posadzie! My ze 
Lwowa, z kochanego, b o h a t e r s k i e 
go Lwowa!“

„Speszył się“ turysta, ale zajście 
to zabiło mu ćwieka w głowę: chciał 
koniecznie znaleźć Pomorzanina w To
runiu [dziwak poprostu!] Poznał pa
na Karola, męża sympatycznej pani 
Ziuty [znajomej z pociągu] i do niego 
zwrócił się o pomoc.

— Wie pan, drogi panie Ildefon
sie, — mówił pan Karol, kiedy sie
dzieli w Europejskiej przy kawie — 
to będzie bardzo trudno, bo człęwiek 
zna tu samych swoich urzędników, 
oficerów, wogóle inteligentów. Al8, 
wie pan: zróbmy przegląd gości: ten
starszy pan przy oknie —  to emery
towany sądownik, był przez długie 
lata na Wysokiem stanowisku — Ma
łopolanin, z nim dyrektor gimnazjum 
— jego ziomek. Obok zapija herbatę 
prokurator — z kresów, siedzi z ko-

ani jednego żyda nie zdołali wyprzeć 
z handlu i przemysłu, spodziewać, że 
zdolni oni są uchronić Pomorze od 
zalewu żydowskiego?

Zakrawa wprost na kpiny ze spo
łeczeństwa pomorskiego, jeżeli taki 
gaduła galicyjski całemi godzinami 
plecie na wiecach o kwestji żydow
skiej i udziela Pomorzanom „rad“ , w 
jaki sposób walczyć z zalewem ży
dowskim. Jeżeli nad tą kwestją sami 
nie będziemy radzić, to przy pomocy 
takich uniwersalnych ,;doradców“ za 
parę lat miasta nasze napewno nie 
będą się różnić od takiego Tarnowa 
czy Nowrego Sącza.

Albo cóż tacy ludzie wiedzą o 
kwestji niemieckiej, o zagadnieniach 
gospodarczych i innych, które wyma
gają gruntownego i rzetelnego po
dejścia do sprawy. Czczem gadaniem 
spraw tych nikt nie rozwiąże, a czy 
rodacy nasi (nie wszyscy oczywiście) 
z Małopolski coś więcej umieją niż 
gadać, w to również znakomity pisarz 
Żeromski wątpił, pisząc pod ich adre
sem: „Boże, co za wymowa: słowa, 
słowa, słowa, słowa“ . J

Pomorzanie mało mówią, natomiast 
dużo myślą i dużo pracują. A  tych 
walorów nie należy niszczyć. Star
szej generacji pomorskiej wygodnie 
jest z gadułami galicyjskimi. Chętnie 
się nimi wyręcza, ale zapomina się 
przytem, że gadulstwo przynosi szko
dę młodzieży. Nowa Polska potrze
buje nie gadułów, ale ludzi pracy i 
szczerego wysiłku, bo „W Słowach tyl
ko chęć widzimy — w działaniu po-

D r o ge r ja P erfu merja

„Universal“
ul. Szeroka Toruń Telefon 8|6 
K o s m e t y k a  w wielkim wyborze

Tapety, Farby, Lakiery, Pokosty 
artykuły fotograficzne 

Ceny niskie. Obsługa fachowa

legą z Kongresówki, dalej lekarz woj
skowy — z kresów rozmawia ze swym 
kolegą z Kasy Chorych z Kongresów
ki. Osoby umundurowane musimy 
zgóry wyłączyć z naszej obserwacji.

— No, ale chyba wśród marynarzy 
jest wielu Pomorzan?

— Nie wiem, może wśród szere
gowców, bo z oficerów nie znam ani 
jednego. Ale idźmy dalej: ta pani jest 
doktorem, specjalistka od psychologii, 
ona na rządowej posadzie w Toruniu, 
mąż na dobrej posadzie w Warsza
wie — oczywiście królewiacy. Dalej 
urzędnik z dyrekcji lasów —  z głę
bokiej Rosji — rozmawia z wyższym 
urzędnikiem z monopolu — kresow
cem. To rozbawione duże towarzy
stwo w końcu lokalu, to nasi „kraja
nie“ ze Lwowa. Ot, widzi pan, poszu
kiwania nasze dały rezultat ujemny.

Jakiś pan przechodząc ukłonił się 
pani Ziucie i jej małżonkowi. „A  ino-
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L is t  z  K r a k o w a .
Kraków, we wrześniu.
Ostatni raz wtdzłftłem Kraków przed 

trzema łaty. Paw ik i szczerze, że za
tęskniłem za tym królewskim grodem, 
ale nie za tjró;‘Krakowem dzisiejszym. 
Zboczyłem umyślnie z projektowanej 
tury, aby tu w Krakowie „podumać, 
potęsknić nad pomnikiem sławy“/ Peł
no tu pamiątek wielkiej naszej prze
szłości, i pełno grobowców, na których 
można czytać „dzieje swojej ziemi“. 
Ilekroć jestem w Krakowie, zawsze 
czuję się przeniesionym w średniowie
cze. Nic to, że kursują tu tram,waje, 
jeżdżą auta i warczą samoloty w po
wietrzu, K r a k ó w  zachował mimo 
wszystko swoją powolność i spokój 
dawnych „dobrych czasów“.

Marjanek Dąbrowski wydaje wpra
wdzie w  Krakowie „Tempo Dnia“, lecz 
nie wyczuwa się tu zupełnie tempa 
współczesnego życia. Wszystko ja
koś po dawnemu. Naprzykład repe
ruje się bruk uliczny, robotnicy roz
grzewają asfalt w  kotle niewielkich 
rozmiarów i powolutku, z filozoficznym 
spokojem, aby nie stracić ani jednej 
kropelki, łyżką, nie większą od jedze
nia, wlewają asfalt między szpary bru
ku. -Szczęśliwi ludzie, ci robotnicy w 
Krakowie. Konserwują z pietyzmem 
aawet bruk, aby broń Boże podmuch 
wiatru XX  wieka me wywiał okru
szyny historycznego pyłu.

•Albo taki Kazimierz. Tacy „bar
barzyńcy“, jak np. Pomorzanie, zbu
rzyliby te rudery żydowskie i zrów
nali z ziemią, aby na ich gruzach po
wstało nowe p o l s k i e  życie, a tu 
krakowiacy chronią wszystko to niby 
klejnoty. Na Pomorzu np. nakazuje 
się z miną nie znoszącą sprzeciwu, 
aby co kilka lat odmalowywano fronty 
domów, grożąc opornym surowemi 
karami, a tu na Kazimierzu od kilku
dziesięciu lat śmiecie leżą na ulicach 
i gruzy przed ruderami. Wszystko 
to ma widocznie pretensję do „zabyt
ków historycznych“ i dlatego nie-.wol

że.pan poseł pozwoli do nas?“ zapro
ponował pan Karol. Nastąpiło wza
jemne przedstawienie, nawiązała się 
rozmowa.

Niezmiennie wdzięczny jestem pań
stwu. że umożliwili mi poznanie pana 
posła, ho właśnie zrobiliśmy tu prze
gląd gości w poszukiwaniu Pomorza
nina. Rezultat był ujemny —  a teraz 
poznąję samego reprezentanta ludno
ści .pomorskiej, że się tak wyrażę uo
sobienie stuprocentowej pomorskości.

—  A  no tak, oczywiście, tylko, że 
i ja co do pochodzenia jestem Mało
polaninem. A  właściwie —  byłem nim. 
Dziś jestem Neo-Pomorzaninem: od 
trzynasta lat na Pomorzu! Pan ro
zwinie —  tu odczuwano olbrzymi brak 
inteligentów, więc przybyliśmy zaraz 
na rpierwszy zew, żeby całą duszą od
dać. się pracy dla nich, tych biednych 
Pomorzan! I zrozumieli, że w dzisiej
szych «tarankach politycznych, peł
nych intryg, my jedynie potrafimy

no niczego ruszyć. Dziwne przywileje 
mają ci Żydzi krakowscy.

Jestem na Wawelu — właściwym 
celu moich tu odwiedzin. Siadam na 
kamieniu i dumam o przeszłości i te
raźniejszości. Wzrok mój pada na 
cegiełki fundatorskie, które uwiecznić 
miały ofiarodawców sum, potrzebnych 
na odbudowę Wawelu. Pp nazwiskaeh 
ani śladu; cegiełki zwietrzały i rozsy
pują się. Nie świadczy to o solidno
ści pracy; być też może, że krakowia
cy nie chcą przekazać potomności 
świadectwa, że Wawel restauruje się 
ofiarnością całego Narodu.

Naogół Wawel odzyskuje swoją 
królewską szatę, pracuje się opieszale, 
po krakowsku, ale pracuje. Ludzie 
pojmują tu wogóle pracę inaczej niż 
u nas na zachodzie. Nad Wawelem 
szybuje np. samolot Robotnicy prze
stają pracować i gapią się na stalo
wego ptaka, jak gdyby go po raz pier
wszy widzieli. Pytam się, czy samo
loty są w Krakowie czemś nadzwy- 
czajnem skoro budzą taką ciekawość. 
Odpowiadają, że nie, ale w Krakowie 
to już bywa, że ludzie nawet nad kra
kaniem wrony się zastanawiają i wnios
kują, czy będzie pogoda lub nie. Tacy 
to już krakowiacy są i nic tu ich nie 
zmieni.

abonujcie ,Nową Polskę4
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fachowe zestawienie okularów
Reperacje wykonuje się prędko 

i tanio.

skutecznie bronić ich interesów. Prze
cież tych ludzi zewsząd rugują! Niech 
pan sobie wyobrazi, że dziś ani jed
nego niema już Pomorzanina na wyż- 
szem stanowisku. I sądzę, że słusz
nie zrobili powierzając nam mandaty, 
bo to — nistety nie są ludzie zdolni 
do konsekwentnej wałki z dzisiejszym 
reżimem! Ale szkoda, że nie pozna
łem pana  ̂wcześniej; miałem u siebie 
w redakcji jednego Pomorzanina na 
pokaz, ale już... go niema...

— To .pan poseł jest dziennika- 
rzem? Ale chyba w tej dziedzinie 
pracują jeszcze Pomorzanie? Słysza
łem niedawno przez radjo tyle po
chlebnego o prasie pomorskiej za cza
sów niewoli...

Pan poseł uśmiechnął się kwaśno.
A tak, owszem, tylko że to „tem- 

pi passati“ . W tej dziedzinie również 
zaznaczył się brak inteligencji, rzut- 
kości, ruchliwości. Przytem brak zna
jomości przeciwnika To bardzo waź-

Rozmawiałem też z nimi o Żydach, 
wyrażając zdziwienie, że nic nie robią, 
aby uwolnić się od tego elementu. 
Patrzeli na mnie jak na dziwoląga, py
tając, czy przypadkiem nie zaraziłem 
się hitleryzmem, bo tu dla nich nie 
istnieje kwestja żydowska. Żydzi na
leżą do krajobrazu krakowskiego, jak 
Hitler do niemieckiego, i zabrakłoby 
czegoś bardzo ważnego krakowianino
wi (a może tylko t. zw. krakauerowi), 
- przyp. red.), gdyby np. jakimś cu
dem Żydzi pewnego dnia znikli z Kra
kowa. Napewno tęskniłby za nimi. 
Zresztą co kraj to obyczaj - inaczej 
ludzie myślą na Pomorzu, inaczej w 
Krakowie i na to narazie niema rady. 
Nie pomaga nawet „Hasło Podwa
welskie“ , pismo antyżydowskie, które 
jest więcej znane w Toruniu niż w 
Krakowie. P—Z.

Rewolwer i pałka.
Procesy, toczące się równocześnie 

w Sanoku i Samborze, stały się te
matem dnia. W pierwszym chodzi o 
zabójstwo śp. Chudzika i usiłowane 
zabójstwo majora w stanie spoczynku 
Owoca, w drugim o zamordowanie śp 
Hołówki. Inne tło ma proces w Sa
noku, inne w Samborze, lecz tu i tam 
rozpatruje się krwawą zbrodnię, do
konaną na przeciwnikach politycznych. 
Proces w Sanoku posiada i z tego 
jeszcze powodu swoisty posmak, że w 
zbrodni zamieszani są ludzie, którzy 
w krytycznym czasie byli funkcjonar- 
juszami policji, lecz nie to ma być 
przedmiotem naszych rozważań.

Pragniemy jedynie zastanowić się 
jakie byłyby konsekwencje, gdyby re
wolwer i pałka stały się w kraju na
rzędziem rozgrywek partyjno-politycz 
nych. Są bowiem ludzie, którzy twier
dzą, że i zbrodnia w dzisiejszych cza
sach t. zw. absolutyzmów państwo
wych czy partyjnych jest uzasadniona, 
że inna moralność obowiązuje jednost
kę, a inna zbiorowe ciało, np. partję 
lub państwo (dla niektórych partja

na rzecz. I właśnie na tern polu osią
gnęliśmy wielki postęp: dziś ja stoję
na czele organu narodowego, na czele 
drugifego, o zabarwieniu klerykalnem 
inny mój kolega Małopolanin, na cze
le organu robotniczego również mój 
krajan, organ sanaóyjny redaguje kra
kowianin, piastowski — także Mało
polanin. Słowem każdy zna dokład
nie swego przeciwnika i może go sku
tecznie zwalczać w obronie ludności 
pomorskiej

* *
Nazajutrz pan Ildefons w swych 

poszukiwaniach natknął się na przed
stawiciela przeciwnego obozu, ale i tu 
spotkał go zawód.

— Mój panie, Pomorzanie to uro
dzeni antyrządowcy a przytem niepo
prawni dzielnicowcy. Nie może pan 
chyba wymagać, aby tacy ludzie do
puszczeni byli do stanowisk. Przytem 
żrą się wzajemnie; całe szczęście, że 
i na czele opozycji stoją ludzie z in-
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znaczy tyle co państwo). Pogląd taki 
sprzeczny jest przedewszystkiem z 
prawem Bożem, przyrodzonem i pań- 
stwowe-m, lecz przypuśćmy na chwilę, 
że pogląd takich ludzi stałby się pra
wem obyczajowem. Wówczas jakie by
łyby następstwa? Otóż jest rzeczą 
wiadomą, że tak, jak pałka ma dwa 
końce, tak i rewolwer znalfeźć się mo
że w7 rękach jednej i drugiej strony. 
Kiedy bowiem zasady moralności pu
blicznej uległyby rozprężeniu, nietrud
no byłoby nakłonić takie czy inne in
dywidua do „sprzątnięcia4* przeciwni
ka politycznego i nastąpiłoby wzajem
ne mordowanie się, które skończyłoby 
się na ogólnej anarchji i stosunkach 
„Raubritterstwa44. Ludzie dzisiejs i 
wogóle życie dość nisko cenią, czego 
dowodem liczne samobójstwa i różne 
zagrażające życiu ryzykanctwa. Wy star
czyłoby w takiej atmosferze otoczyć 
zbrodniarza politycznego aureolą bo
haterstwa, aby rozporządzać setkami 
tego rodzaju „bohaterów44, czego przy
kładem były Niemcy.

Dobrze się więc stało, że sądy 
Rzeczypospolitej, nie bacząc na wzglę
dy i życzenia takiej czy innej partji, 
uchwyciły sprawców ręką sprawiedli
wości, aby im wymierzyć prawem po
dyktowaną karę.

Zbrodnia jest zbrodnią i nie może 
obowiązywać inna moralność prawa 
jednostkę, a inna partję lub nawet 
państwo.

Wolna trybuna.
Z kół naszych czytelników piszą 

nam:
Rozpisanie subskrypcji Pożyczki Na

rodowej jest rzeczą już dokonaną. 
Rząd polski zwrócił się do całego spo
łeczeństwa o pomoc finansową.

Nie będziemy tu pisali o stronach

nyeh dzielnic i łagodzą trochę ostrość 
starć.

* **
Pan Ildefons nie miał szczęścia, 

choć jak Djogenes z latarką nieomal 
szukał w grodzie Kopernika prawdzi
wego Pomorzanina.

Trzeba było wyjeżdżać. Kiedy 
wsiadł do taksówki i kazał się wieźć 
na dworzec, spojrzał na szofera:

— A może pan jest Pomorzaninem? 
Bo widzi pan tak chciałbym przed wy
jazdem z Torunia ujrzeć choć jednego 
rdzennego mieszkańca tej ziemi...

Ja proszę pana Jjjestem z Kongre
sówki. Ale to się zaraz zrobi, na po
ciąg jeszcze mamy czas.

Zapuścił maszynę. Jechali Szero
ką, Król. Jadwigi, przez plac św. Ka- j 
tarzyny na Mokre. Kawałek tylko, j 
do wielkiego pięknego gmachu Urzę- j 
du Pośrednictwa Pracy. Długie ko- j 
lejki ludzi czekały.'tu na swój zasiłek. 
Bezrobotni. Z jednej strony „fizycz
ni44, z drugiej „umysłowi44. Szofer za
trzymał samochód:

— O widzi pan: to są Pomorzanie.
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dodatnich czy ujemnych pożyczki, ja
ko takiej, gdyż sprawą tą zajęły się 
niemal wszystkie pisma tak prorządo- 
we jak i opozycyjne, natomiast zwró
cimy uwagę na fakt zgoła inny, a któ- 

| ry ma miejsce przy subskrybowaniu 
tejże pożyczki. Jak wiemy, deklaracje 
o nabyciu pożyczkowych obligacyj 
podpisują oprócz osób prywatnych, 
także i całe związki np. kupców, nau
czycieli, urzędników i t. p. w imieniu 
członków zrzeszonych w tych związ
kach. Różne są uchwały co do wyso
kości udziałów. Np. nauczyciele i urzę
dnicy zobowiązali się subskrybować 
pożyczkę w7 wysokości jednorazowej 
miesięcznej pensji. Mimo, że zakup o- 
bligacyj był dobrowolny i zależał od 
chęci obywatela, zachodzi w tym wy
padku przymus, gdyż nikt zrzeszony 
w związku nie może uchylić się od 
subskrypcji.

Czy tak być powinno?
Uważamy, że nie. Udzielić popar

cia finansowego powinni przędewszyst- 
kiem nie ci, którzy nieraz nie mają 
co włożyć do ust i „biedę klepią44, ale 
ci, którzy mają pensje tak wysokie, 
że nie wiedzą wprost co z pieniędzmi 
robić. Do tych drugich trzeba zali
czyć w pierwszym rzędzie „baronów 
węglowych44, dyrektorów fabryk i im 
podobnych. Do nich zwłaszcza winien 
Rząd zastosować przymus. Przy do
brej chęci tych „osobników44 można 
pokryć pożyczkę bęz uciekania się do 
pomocy ludzi biednych, bo, jak pouf
ne wywiady donoszą, poza granicami 
Polski jest około 300 miljonów złotych 
ulokowane w bankach. Kto mógł za
oszczędzić tyle pieniędzy? Napewno 
ani nauczyciele, ani urzędnicy. Są to 
oszczędności tych właśnie panów, któ
rzy mają po kilka, a nawet po kilka
dziesiąt tysięcy złotych pensji. Nieste
ty ci panowie wykazali aż nadto do
brze i często, że im dobrych chęci za
wsze brak. Dążą oni do tego, aby ze
brać jaknaj większy kapitał, a czy to 
będzie szkodliwe dla robotników to 
ich absolutnie nie obchodzi. Do nich 
winien być zastosowany przymus, oni 
winni wziąć największy udział w sub
skrypcji.

Wielcy kapitaliści niech płacą przy
musowo, bo napewno będą chcieli 
„wykręcić44 się od subskrypcji.

„Konfidenci“
Ulubionym tematem mafji galicyj

skiej w Stronnictwie Narodowem jest 
deklinacja na wszelki możliwy sposób 
wyrazu „konfident“ . „Konfident“ stał 
się poprostu zagadnieniem centralnem 
w ideologji pewnego odłamu „polity
ków“ Stronnictwa Narodowego. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że dzisiejszy 
system „sanacyjny“ , posługuje się W 
walce z przeciwnikiem konfidentami, 
jak niewątpliwem jest, że taką samą 
metodę stosowałaby również i endecja, 
gdyby np. „sanacja“ zaprosiła ją do 
współudziału w rządach. Kto uznaje w 
polityce filozofję Hegla, Treitschke‘go 
i innych nowoczesnych poganinów, jak
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to czynią i „sanatorzy“  i „endecy“ , 
ten niewiele sobie robi skrupułów, 
kiedy wyłoni się kwestja sposługiwa- 
nia się konfidentami. Jest jednak wiel
ka różnica między piętnowaniem kon
fidentów i „konfidentów“ . Bajka o 
„konfidentach“ służy poprostu galicyj
skim endekom, typu „pomorskiego“, 
jako pozór do zamaskowania własnych 
łajdactw. Kto narazi się takim „opatrz
nościowym“ ludziom, z tego robi się 
„konfidenta“ , albo kto ma odwagę po
wiedzieć im prawdę w oczy, ten jest 
również „konfidentem“; wogóle wszy
scy niewygodni są „konfidentami?. W 
Toruniu np. nafabrykował pewien 
zgrany już dzisiaj doszczętnie typ ga
licyjskiego karjerowicza z pod sztan
daru N. D., tysiące konfidentów. E- 
pidemja przybrała takie rozmiary, że 
i „wynalazca“ jej, czyli rozsiewać?, 
tych ustrojów chorobotwórczych nie 
mógł się przed nią uchronię * Opadła i 
jego — i położyła na obie łopatki. 
Mówi zresztą przysłowie polskię: „Kto 
wiatr sieję, zbiera burzę“. Burza i w 
tym wypadku zwiała > „wiatroroba“ ; 
Nikt go nie będzie żałował, nikt jego 
braku nie odczuje.

Bajką o „konfidentach“ posługują 
się tylko ostatnie miernoty.

Bajka ta wprowadza nieufność 
między ludzi, wypacza charaktery, 
wprowadza zamęt, rozdziela przyjaciół, 
wbija klin między ojca i syna, jest 
bronią zatrutą i prowadzi do anarchji.

Z bajką tą walczyć musi radykal
nie i bezwzględnie nowa generacja, 
która niczego, nie ma* dp,. ukry.WftJw4 1 
nie potrzebuje stwarzać naiwnyeh po
zorów konspiracji. Dla autorów takich 
bajek niema miejsca w Polsce zachod
niej. ; , ■

Podoficerowie
w stanie spoczynku*

Wojewódzkie Stowarzyszenie Pod
oficerów przeniesionych w stan spo
czynku, przesyła nam memorjał, któ
ry poniżaj zamieszczamy:

Kiedy po zakończeniu wojny, pod
oficer, zamiast powrotu do domu ro
dzinnego, lub przejścia do zawodu Cy
wilnego, postanowił swe nadszarpnięte 
przez kilkuletnią służbę na polach walk 
siły poświęcić dalszej służbie w sze
regach armji odrodzonej Ojczyzny, kie
rowały nim pobudki dwojakiego rodzaju» 
Przedewszystkiem rozumiał on dobrze 
jako patrjota Polak, że młodej Armji 
Polskiej potrzebne są kadry podofice
rów posiadających doświadczenie bojo
we, których niesposób było na razie za
stąpić przez siły młodsze, dóRiero 
wcielone i niedoświadczone. Podoficer 
rozumiał, że mimo ustania wojny nie 
może się skończyć jego służba Ojczy
źnie w szeregach, rozumiał, że właśnie 
w czasie pokoju rozpocznie się jeszcze 
bardziej intensywna praca nad zorgani
zowaniem i szkoleniem silnej nowoczes
nej siły zbrojnej, odpowiadającej naj
nowszym wymogom wiedzy wojskowej. 
Świadomy zaszczytnej roli, jaka oDok
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oficera przypada podoficerowi w wiel- 
kiem dziele wykuwania siły zbrojnej 
Narodu, podoficer zdecydował się zre
zygnować z zasłużonego po trudach 
wojennych odpoczynku w życiu cywii- 
nem i zaciągnął się do zaszczytnej, 
lecz ciężkiej i odpowiedzialnej służby 
podoficerskiej. Praca nad budową siły 
zbrojnej Polski — to był główny, naj
ważniejszy cel, który przyświecał pod
oficerowi, przekształcającemu się prze
ważnie z ochotnika, na zawodowego 
wojskowego.

Obok tego,głównego celu był je
dnakowoż i cel drugi, jakkolwiek mniej 
doniosły niż pierwszy, mimo to jednak 
poważny ■ i uzasadniony, Celem tym by
ło właściwe każdemu człowiekowi w 
czasie normąlnej pracy pokojowej dą
żenie do zapewnienia przyszłości sobie 
i swoim najbliższym. Podoficer uważał 
za niezbity pewnik, że gdy po jaknaj- 
dłuższej służbie w szeregach, straci si
ły i nie będzie już do pracy zdolny, 
otrzyma do końca życia emeryturę, 
która wystatczy na względny dobrobyt 
a przedewszystkiem na wykształcanie 
dzieci i wychowanie ich na pożytecz
nych obywateli Rzeczypospolitej. Za 
pewnik też uważał podoficer, że jeżeli 
przed nabyciem praw do dostatecznej 
dla wyżywienia siebie i rodziny emery
tury będzie zmuszony ze względu na 
stan zdrowia opuścić szeregi, otrzyma 
odpowiednie da swych kwalifikacyj i 
sił zatrudnienie w cywilnej służbie pań
stwowej.

Cel pierwszy został całkowicie o .ią- 
- gnięty. „ftrmja Polska od czasu zakoń
czenia wojny zrobiła olbrzymie postę
py Wyszkolenie i wychowanie żołnierza 
stoi na wysokim poziomie. Poza armią 
czynną posiadamy już liczną rezerwę 
wyszkoloną przy wybitnym udziale 
podoficerów którzy przeszli wojnę, a 

' którzy dziś w znacznej ilości znajdują 
się w stanie spoczynku. Podoficerowie 
w . stanie spoczynku, dla których służba 
wojskowa jest już przeszłością, z dumą 
mogą spojrzeć w tą przeszłość Oni to 
bowiem, mając bezpośrednio najbliższą 
styczność z szeregowcem byli najbliż
szymi jego wychowawcami. Oni nieo
krzesanego rekruta kształtowali na kar
nego,' wyszkolonego żołnierza, świado
mego swych obowiązków wobec Oj
czyzny obywatela Podoficer zadanie 
swe wykonał

Niestety drugi cel, do którego dą
żył, poświęcałąc wszystkie swe siły Oj
czyźnie, nie został osiągnięty Podofi
cer w stanie spoczynku nie ma zabez
pieczonej przyszłości, Dzieci jego nie 
mają zabezpieczonego wykształcenia. 
Piękne, a przecież zdawało się uzasad
nione nadzieje zostały całkowicie za
wiedzione. Emerytury są nikłe, w wielu 
wypadkach poprostu głodowe, pracy w 
urzędzie cywilnym dostać niesposób, o- 
pieki lekarskiej dla rodzin niema, dzie
ci nie są zwalniane od opłat szkolnych, 
ani też nie mają żadnych ulg. Niema 
dodatku na dzieci Dodatek na jedno 
tylko dziecko, bywa przyznawany jedy
nie w drodze rzadkiego wyjątku.

Sytuacja podoficerów w stanie spo
czynku jest znacznie gorsza niż ich to

warzyszy broni z czasu wojny, inw a li
dów wojennych. Inwalidzi poza rentą 
korzystają z koncesji i m ają prawo do 
otrzym yw ania posad przed innym i kan
dydatam i. O trzym ują  dodatek ekono
m iczny na żonę i dzieci niezależnie od 
czasu zawarcia małżeństwa, tymczasem 
podoficerow ie w stanie spoczynku o trzy 
m ują dodatek na żonę ty lko  wtedy, 
jeżeli m ałżeństwo było zawarte przed 
przejściem  w stan spoczynku, a na 
dzieci w zasadzie dodatku nie o trzy - 
m ują w urodzę w yją tku  ty lko  na jedno 
dziecko. Poza tern inwalidzi od 45° 0 
u tra ty  zdrowia o trzym ują dodatek dla 
ciężko poszkodowanych Inwalida wraz

z całą rodziną ma zapewnioną opiekę 
lekarską w kasach chorych. Wreszcie 
inwalidzi mogą kapitalizować renty i 
korzystają z pożyczek w Banku Rol
nym

Dokończenie nastąpi.

Wstępujcie do
„S tow arzyszen ia  M łode j P o lsk i66.
Zapisy przyjmuje się w Administracji 
„Nowej Polski“ oraz na zebraniu. Ze
branie odbędzie się w czwartek, dnia 
28 września b. r. o godz. 8-ej wiecz. 
w salce p. Lewandowskiego przy ul. 
Kopernika 26. Zarząd.

właść. B. Sikora

Stary Rynek naprzeciw pomnika Kopernika

Specjalność: zioła lecznicze

I. P M  Iw  i UMniD ii wiadtaiśiL

Niniejszem marn zaszczyt zawiadomić W. P., iż z dniem dzi
siejszym otworzyłem w tutejszem mieście wytwórnię świec pod firmą

STANISŁAW WALEŃCZAK
TORUŃSKA WYTWÓRNIA ŚWIEC

Liczne stosunki ze źródłowemi wytwórniami surowców w krain 
oraz dokładna znajomość tychże, dają mi możność zaopatrywania się 
stale w towar wyborowy, a tem samem produktami mojemi zadowo
lenia wszelkich wymagań Szan. Odbiorców.

Produkować będę świece ster.-komp. domowe różnych gatunków, 
gabinetowe, fortepianowe białe i kolorowe, powozowe, gwiazdkowe 
oraz kościelne woskowe i komp.

Dla wygody Szan. Odbiorców oddaję świece już od 5 kg po
cząwszy za gotówkę a 1 kg 2.50 zł loko skład dostawy.

Polecając usługi moje pamięci W. P. w nadzieji, że zdołam do
brze poznać wymagania Łask. Odbiorców ku czemu dołożę wszelkich 
starań i pozostaję

z poważaniem

Stanisław

UWAGAs Łaskawe zamówienia proszę kierować do biura tymczasowego 
Toruń, Przedzamcze 16 m. 8.
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Polska Spółka Obuwia

i k i ł a
S. A. w Krakowie.

O D D Z I A Łs

Toruń, St. Rynek 38. ul. Kościuszki 9.

Reperujemy obuwie
z najlepszego materjału i po najniższych cenach. 

Reperacje uskuteczniamy na poczekaniu.

A U T O  S K U D T O R U *
wlaśe.i EDMUND SZWENGRUB

Części zapasowe do 
samochodów

Stacja benzynowa
Oliwa. Tav«t, 

Akcesorja
Opony i dętki

Elektryczne zakłady 
W ulkanizacyjne

M pai Setłite Statien
ul. Mostowa 24 

Telefon 928.

Sprzedał butelkowa i probiernia
pod „łososiem”

polecam

śniadania ob iady i ko lacje
U W A G A : niskie ceny.

BRUKI wszelkiego rodzaju wykonuje t a n i o  i gustownie

DruKoraio Starczewskiego Toruń

roruń, Szczytna

Pokój
z kuchnią umeblo 
wany do wynaję
cia. Jana Olbrach
ta 21.

Wanna
do kąpania, cyn
kowa, zaraz na 
sprzedaż. Cena 25 
zł. Łazienna 20, 
I ptr. na lewo

Termometry
manometry, regu
latory do central
nych ogrzewań do 
starcza Jan Roźań 
ski, Zakłady Insta 
lacyjne Szopena i 9 
Telefon 264.

Wilka
ostrego, podwórzo 
wego sprzedam ta 
nio. Prosta 22 m.5

Żwir
wiślany sprzedaje 
tanio w każdej ilo 
ści Rybaki 17,

Chojnacki.

Soki
malinowe i wiśnio 
we na cukrze po
leca „Bombonier
ka“ Król. Jad w. 1^ ____ >

Kupiec
doświadczony z 
długoletnią prak
tyką poszukuje od 
powiedniej posa
dy. Oferty pod J. 
do adm.

Swój do swego.

Bujak
oryginalny tone- 
towaki sprzedam 
korzystnie. Mickie 

icza 58, parter.

Stróż nocny
poszukuje zajęcia 
jako robot pik. Fr. 
Jankowski, Toruń 
Chełmińska Szo
sa 160.

Maszynista
po szańcuje pracy 
w tartaku, fMró- 
wyoj młynie lub 
t. p. ,Jułj|u Me- 
liński, Torętn Mic
kiewicza 122.

Rzetelny
robotnik poszuku- 
kuje zajęcia Oka
zyjnego łab stałe
go. Leon Czapiew
ski, Toruń, Barto
sza Głowackiego 
25.

-Kew^o ,
ślusarz poszukuje 
jakiegokolwiek za 
trudnienia. 
gania skromne. Ł. 
oferty do adrnin. 
pod C. i

Właściciel
nieruchomości o- 
bejmie administra 
cje domów za 
skromnem wyna
grodzeniem. Zgło- 
zsenia Ścieżka 
Szkolna 1 *n.3.

Lokale
nadającego się na 
zakład fryzjerski 
w śródmieściu po 
poszukuję |od pa- 
źdiernika" Oferty 
god „Lokali“ do na 
szego pisma.
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SERY szwajcarski 
tylżycki 
litewski 
edamski i inne

i M a s ło  hurtowo poleca

Jan Lipiński „Monopol“
Mostowa 10

Hurtownia Masła i Sera 
T o r u ń Telefon 588.

PIANINA I FORTEPIANY
największej pierwszorzędnej fabryki krajowej

ARNOLD FIBIGER
(egz. 1878 r.)

Kalisz, S zop en a  9 -  Telefon 263
Polecana przez największe powagi muzyczne. — Dostawca konserwatoryj i szkół mu
zycznych. — Najwyższe odznaczenia na wystawach zagranicznych i krajowych (Pa
ryż, Londyn* Rostow n. Donem, Katowice, P. W. K. Poznań, Pierwsza Wystawa Mu

zyczna w Warszawie etc). Ostatni wyraz techniki i doskonałości tonu 
Znacznie zniżony ceny! Niezwykle dogodne warunki!

P R Z E D S T A W IC IE LS T W A :
Bydgoszcz — prof. Ji Stefan, Brześć — prof. Maleczek, Gdynia — inż. Peszkowski, 
Inowrocław — Knast., Katowice — Główką, Kwiatkowski, Kraków — Boloński, Król. 
Huta — Główka, Lwów — Kaim i Syn,Łódź — Weilbach, Łuck — Kuźniec, Ostrów 
Wlkp. -**- Kurowski, Poznań — Kwiatkowski, Pułtusk — Kobyliński, Piotrków-Tryb. 
— Wiśniewska, Sosnowiec — Engelking, Stryj — Trunkwaltęr, Suwałki — Ance wieź, 
Toruń — Turostowski, Warszawa — Gebethner i Ska, Wilno — Pacak ? ..

Generalny Reprezentant na całą Rzeczp. Polską: Rfąrjan Z. Wróblewski 7

Ważne F-a ARNOLD FIBIGIER niema nic wspólnego z f-ą o pedobnem 
brzmieniu, mieszczącą się również w Kaliszu»

zegary, zegarki, plateryP o l e c a m oraz

ślubne obrączki cenach 
j n i ż s z y c h

• ___• _______ T *  • 1_ • 1

ulica Szewska 10.
Udzielam kredytu na asygnaty Spółdzielni „Kredyt kupiecki“

Bielizna Fartuchy
damska

Jedwabie - Wełny 
Bawełna

Nowości stale na składzie!

J. M. Bagiński
Toruń, Szeroka 28,

C e n y  niskie Sk ład  bławatów U sługa rzetelna

Firany Pończochy

Nowootworzoną

kwiaciarnię #
przy ulicy Chełm ińskiej Nr. 3. /
polecam łaskawym względom Szan. \f 
Klienteli

Indw lha S tarzyńska
długoletnia pracowniczka firmy 

A. Hayde.

Piaksymiltan Szulc
Toruń, ulica Szewska 4. 

Pośrednictwo zakup i sprzedaż

malcrtalu drzewnego
użytkowego i budowlanego.

Radjoaparaty
gramofony i najnowsze p ł y t y  
gramofonowe poleca

„Elektra Chełmińska 4.

ADAM UL MER
Toruń, Mostowa 25

=  skład obuwia ——
poleca obuwie damskie, męskie i 
dziecięce po cenach najniższych.

Tibia gumowe
wyrabia i dostarcza

Wl Mikoialczak
Zakład powozów 

Toruń, ul. Grudziądzka 27
R e p e r a c j e  p o w ó z e k .

W nr rygiel mydła „Standard“
10 ar „ .. „Wola“
!5 dr „ „ „Rekord“
95 dr „ „sokół“

poleca
H. Gottwald Toruń

Mostowa 25.

Swetrg, hamizclhi 
pałacyki wełniane berety

w najnowszych fasonych poleca 
najtaniej

B. BOchlerow a
Różana 5.

przed Łukiem Cezara

Śniadania
obiady

koiac je
smaczne najtaniej u

Grac jana .
-------- ------------ -------- ---- ------------- V-.‘M ' " ' “ i » '  -------- -------------------------- *“

Pierwszorz. zakład fryzjerski
dla pań i panów

S te fan  Ł o fio a a , T o m t l Chełmińska 15. 
W pobliżu Gmachu Dyrekcji Kolejowej
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Rozporządzenie
o dozorze nad mlekiem i jego 
przetworami, obowiązkowy plakat 
ścienny do wywieszania w sklepach 
n a b i a ł «  i wytwórniach mlecznych 
poleca Drukarnia Starczewskiego 
Toruń, Plac św. Jana 8.

Najpopularniejsza 
Restauracja w Toruniu

HANI0B0W1CŻ
Ul. SZEROKA

poleca

bufet zimny i gorący
CENY  N I S KI E .

Marcin Jankiewicz
wykonuje wszelkie prace blacharsko- 
instalacyjne po cenach przystępnych

Toruń, Szczytna 9.

Pierwszorzędna
pracownia obuwia
Przyjmuje się obstalunki i reperacje

E. Tomaszewski,
Grudziądzka 50 

— Specjalność długie buty —

Roweru części rowe
rowe i gumy, 
baterje, pły

ty gramofonowe, reperacje najtaniej

w Składzie Rowerów
przy ulicy św. Katarzyny 10.

S k ó r y
i przybory szewskie poleca najta
niej

A. Wojdyła
ul. Łazienna 30.

PIERWSZORZĘDNA

PRACOWNIA ElITER
>1 Szczytna 7

A. ANGOWSKI
T o r u ń Szczytna 7 =s<

wykonuje wszelkie futra oraz kołnierze na miarę 
po cenach przystępnych

’ v v  " -s ' ; • .

n r B C l f f l  ,l c n v s z e r z ę ,N , H m A
n l u l Ł L  BRYKIETY

drzewo rąbane i na metry, dostarcza w dom w każdej ilości i na dogodnych 
warunkach. Adres biura.i składnicy: Toruń ul. Sienkiewicza, dworzec, kole
jowy zachodni [szkolny]. Telefon 847. Adres prywatny: KlOnowicza 43.

J. Szczepankiewicz.

Obiady — Kolacje — Śniadania
smaczne i najtańsze poleca

Sniadalnia „CRISTAL“ Toruń, św. Katarzyny 7

Pierwszorzędna

zakład frozfersftl
Toruń, drndzląoiha nr. m

Wykonuje się wszelkie prace 
w zakres fryzjerstwa wchodzące

A. Suchodolski.

m SIIDIER
U L I C A  P R O S T A  ND. 11

w y k o n u j ę  damską i 
męską garderobę po
dług najnowszej mody 
po cenach przystępn.

OBSŁUGA RZETELNA i FACHOWA.

WARUNKI PRENUMERATY:
„ N o * »  Polska" wychodzi w każdą niedzielę i kosztuje 

40 gr. na miesiąc, z odnoszeniem do domu 50 gr 
Adres Redakcji i Administracji Toruń PI. św. Jana 8.

C E
Cała strona . 80.- 
.'/is strony . . 45.-

Naj większy wybór

CZEKOLADEK
po cenach n a j n i ż s z y c h  poleca

„Bombonierka“
Król. Jadwigi 1.

Gratis bombonierkę otrzyma każdy 
kupując w „Bombonierce“

Przedsiębiorstwo przewozowe

JONIEC
uskutecznia wszelkie zwózki towarów 

transporty mebli i przeprowadzki 
najtaniej

M ostow a 6 Toruń  Podm urna 5

10.000 zł.
pożyczki poszukuję celem powiększenia po
ważnego przedsiębiorstwa. Udzielę pełnej 
gwarancji i wysoki procent, możliwy również 
czynny współudział w przedsiębiorstwie. Of. 
pisemne tylko poważnych reflekt.. do adm. 
,.Nowej Polski“ pod „pożyczka“ , 

i -s» *.<%& ąf* *#**5*^
N Y  O G Ł O S Z E Ń :
- zł ł/4 strony . . . . 25.— zł
- zł. 1 $ ,J . . . , 15,— zł -

Ogłoszenia drobne: słowo tytułowe 10 gr. każde dalsze 5 gr.

Wydawca: Marcin Wojdyło, Toruń, Piekary 23. Redaktor odpow. Leon KumT^orań, ŁaziennTia~Odbito w Drukami Starczewskiego, Toruń.


